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G~ Rewia paella 
Dostoiewski idzie świetnie 
Pnedstawienie „Bies6w" Dostolewskiego w reiyserłl Knysdofa Babickiego, uznane zostało za wydanenie artystyczne 

mlnlone'o roku. Ten mroczny, pełen napięcia spektakl • wbrew logice, laklty się mogło zdawać • stał się „pneltolem" Tea· 
tru „Wyllneie" i cieszy się niesłabnącym powodzeniem u pultllcmołcł. 

- Skąd się wziął pomysł na 
Dostojewskiego? 

- Kiedy ma się dwadzieścia 
lat, to się żyje poprzez ulubio­
nych pisarzy - mówi Krzysztof 
Babicki. W moim przypadku 
byli to Dostojewski i Kafka. 
Studiowałem w krakowskiej 
szkole teatralnej, kiedy na sce­
nie triumfowały wspaniałe in­
scenizacje Andrzeja Wajdy. 
Wrażenie, jakie wywarły wów­
czas na mnie jego „Biesy", po­
głębiło fascynację Dostojew­
skim - literaturą, stanowiącą 
wielki materiał teatralny. Tam­
to przedstawienie sprawiło, że 
„Biesy" długo pozostawały 
w sferze moich reżyserskich 
pragnień. Parę lat temu zamysł 
ich zrealizowania zaczął ku 
mnie powracać. Nasza nowa, 
wreszcie normalna - chociaż 
często obrzydliwa - rzeczywi­
stość polityczna, przywodziła 
na myśl Dostojewskiego. Sta­
wiane przez niego pytania, py­
tania odwieczne nabierały no­
wego sensu. A ja, o dziesięć lat 
starszy, też byłem już innym 
człowiekiem. Inaczej myślą­
cym o sobie, życiu i ludziach. 

I wreszcie przyszedł czas, że 
dosłownie zwariowałem na 

punkcie Dostojewskiego. Z eg- i wiem, jak przyjmuje wszelkie 
zemplarzem „Biesów", adapto- próby jej infantylnego trakto­
wanych przez Camusa, poje- wania. Wierzyłem w widzów 
chałem nad Newę. W Peters- ceniących sobie teatr, dający 
burgu - wówczas jeszcze Le- powód do dojrzałej rozmowy. 
ningradzie - reżyserowałem Wierzyłem w siłę aktorskiej 
,,Pułapkę". W wolnych chwi- . obsady, w kilka aktorskich ge­
lach włóczyłem się po mieście, neracji spotykających się 
wdychałem - jak mawiają Ro- w „Biesach" na scenie. Oczy­
sjanie - „dostojewszczyznę". wiście, było ryzyko i wielka 
To była summa 1noich spotkań niepewność końcowego efektu. 
z Dostojewskim. A potem - za- - Sukces okazał się więc za­
działał przypadek. Dyrektorka skoczeniem? 
szwedzkiego teatru, która obej- - W teatrze bardzo trudno 
rzała wyreżyserowaną przeze przewidzieć sukces komercyj­
mnie w Finlandii sztukę Enqui- ny. Pięć lat temu, raczej dla 
sta „Z życia glist", zwróciła się ,,honoru domu" wprowadzili-
do mnie z pro-......---------~ śmy do repertua-
pozycją przy- ru „Caligulę" 
g o t o w a n i a i nikt się nie 
„Biesów" dla spodziewał tak 
swojego teatru. ogromnego po-
Błyskawicznie wodzenia tego 
podjąłem decy- spektaklu, który 
zję, wiedząc, że graliśmy już bli-
najpierw muszę sko dwieście ra-
zrealizować ten zy i który wciąż 
s P e k t a k 1 cieszy się zain-
w Gdańsku - teresowaniem. 
w teatrze, który Nie ukrywam, 
uwielbiam, że w duchu li-
z zespołem, na czyłem na pe-
którego kształ- wien kasowy 
towanie od paru sukces „Bie-
lat mam 

sów", a pierwsze wpływ, ze zna-
komitymi akto- informacje z ka-
rami, z którymi razem przeży- sy 0 sprzedaży 
warny sukcesy i teatralną sza- biletów, potwierdziły te przy­
rość. puszczenia. Otrzymujemy teraz 

- Czy to nie było ryzykowne mnóstwo listów z sympatią 
grać dzisiaj Dostojewskiego, i aprobatą, a także z zarzuta­
którego _jak to ostatnio stwier- mi, że spektakl zbyt rzadko jest 
dził Jerzy Koenig _ mało kto na scenie. To nieprawda, że 
już czyta? widownia na „Biesach" wypeł-

- Dostojewskiego czytali lu- nia się do ostatniego miejsca. 
dzie mojego pokolenia, zbliża- Czasem zajęty jest tylko parter, 
jący się dziś do czterdziestki. ale wolę taką sytuację, niż bal­
Zna go też starsza generacja kony zatłoczone widzami, któ­
polskiej inteligencji. Do nich rym jest obojętne, na co przy­
przede wszystkim się odwoły- szli. 
wałem. ·Ale liczyłem również - Jakie wnioski z tego suk-
na młodzież, którą szanuję cesu płyną dla teatru? 

- Odpowiedzią niech będzie 
sięgnięcie w ciągu jednego ro­
ku po „Fantazego" Słowackie­
go i „Wyzwolenie" Wyspiań­
skiego. Nie ma teatru bez wiel­
kiej literatury, bez literatury 
dobrej, choćby i użytkowej. 
„Wybrzeże" musi proponować 
widowni kawał własnego ży­
wota na scenie, szekspirowskie 
odbicie ludzkiego losu. Spek­
takl, który z założenia miał być 
kasową rewią - myślę o „I cóż 
dalej, szary człowieku" - sprze­
daje się dzisiaj gorzej niż „Fan­
tazy", który dopiero powstaje, 
a już wzbudza ciekawość. Po­
wodzenie „Biesów" zachęca do 
grania wielkiego repertuaru re­
alizowanego nie muzealnie, 
lecz nowocześnie. Nie cięliśmy 
bowiem tekstu, ale narzucili­
śmy przedstawieniu szatański 
gorączkowy rytm, bez czasu na 
pauzy, na refleksję. Tu spraw­
dziła się Norwidowska dewiza: 
„Nie opowiadaj, jeno po­
wiedz". Jest i będzie w na­
szych repertuarowych propo­
zycjach również miejsce na ko­
medię, dobrą i dobrze zrealizo­
waną, na której „honor domu" 
na pewno nie ucieIJ>i. 
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